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Biorę a Wami, kochani Koledzy, ea hasło: 
Śm isre ellao Zwyelęetwe! Ufam W am i tem u 
Narodowi, k tóry  zginąć raczej postanowił, 
aniżeli dłużej jęczeć w  haniebnej niewoli.

(Tadeusz Kościuszko — odezwa do w ojska 
z dn. 24 m arca 1794 r.)

PKZYSS9GA KOSCIUSaKI
(w stopięćdziesięcioletnią rocznicę)

D zień 24 m arca 1784 roku  zaznaczył się w ypadkiem , w  dzie­
jach  Polski dotąd nieznanym. N a rynku  krakow skim  wojsko w yko­
nało przysięgę, w edług ro ty  głoszącej: ,,Że będę wierny Narodowi 
Polskiem u i posłuszny Tadeuszowi Kościuszce, Naczelnikowi N aj­
wyższemu, wezwanem u od tegoż N arodu do. bronienia wolności, 
swobód i niepodległości". Przysięgę tę  odebrał sam Kościuszko, 
otoczony licznym tłum em  zwolenników i mieszczan krakowskich. 
Zaprzysiągł też wzajem nie, że w ładzy swej „na niczyj pryw atny  
ucisk nie użyje, lecz jedynie jej d la  obrony granic, odzyskania sa - 
mowłatdności N arodu i  ugruntow ania powszechnej wolności używać 
będzia".

Cały ten akt, odbyw ający się jawnie, z pewną okazałością 
i uroczystością w edle praw  zasadniczych polskich był całkowicie 
niezrozumiały i  nieoczekiwany. J a k  dotąd wchodziła szlachta w 
układy  z królam i, przez siebie obieranymi, i ci jej zaprzysięgali do­
chowanie wolności. W iązała się również w  konfederacje przeciw  
sam ym  królom, gdy jej a jakichś względów staw ali aię niedogodni. 
A le na rynku  krakow skim  stała się rzecz nioewykła: przez żadną 
ustaw ę wogóle nieprzewidziana. Tłum, złożony z mieszczan krakow ­
skich i  różnych przybyszów, pełnym i entuzjazm u okrzykami uzna­
w ał czy zatw ierdzał w ładaf, większą od królewskiej.
T ę w ładzę przyjm ował skromni® odziany człowiek, żadnych dosto­
jeństw  n ie piastujący. 77 jego otoczeniu nie było magnatów  w  k a r-



mazynowych kontuszach i złocistych pasach, nie zdobiły nikogo 
h afty  ani drogie koronki. A kt publicznego ogłoszenia objęcia tak 
w ielkiej w ładzy i odpowiedzialności n ie  odbył się w  zam ku w a­
welskim , uświęconym tradycją, an i w  żadnym kościele, gdzie szlach 
ta  lubiła zgromadzenia wszelkie odbywać, tylko pod gołym n i e b e m .

Czy m am y Kościuszkę uważać za uzurpatora, który w ładzę 
zagarnął i sprawować ją  zam yślał tak długo, póki się da, jak  Cezar 
w  starożytnym  Rzymie? W yraźnie oświadczał „Niech nikt, k to  
cnotliwy, >ie pragnie w ładzy: złożono ją  w  moim ręku  na ten m o­
m ent krytyczny... i wyznaję, że końca jej tak  szczerze pragnę, jak  
samego zbawienia narodu". Radykalnych środków dom agał się 
zdrowy instynkt ówczesnego społeczeństwa polskiego,' którego zau­
fan ia nie mógł zdobyć król słabego charak teru  ani zdemoralizowani 
przeważnie magnaci. M usiał na czele stanąć człowiek, znany po­
wszechnie z charak teru  i zasad nieugiętych, k tóry  oparłby się wszel­
kim  próbom nacisku ze strony m ocarstw  obcych, a Polakom w ska­
załby drogę, prowadzącą do rzeczywistej niezależności i wolności 
Takim  człov; łekiem  był Tadeusz Kościuszko. |

W ciągu kw ietnia w szystk ie w ojew ództw a i ziemie całej Pol­
ski uznały dobrowolnie władzę Najwyższego Naczelnika. Nie było 
żadnego zastrzeżenia ani protestu. Zginęło szlacheckie ,,nie pozwa­
lam ", k tóre tyle złego narobiło w dotychczasowym życiu publicznym 
plolskim. Było to zupełnym i całkowitym  upraw nieniem  nowej w ła­
dzy, dokona:-'ym z rzadką jednomyślnością.

Naród zrozumiał, że musi zdobyć się na wysiłek w obronie 
w łaśnie swych granic, niepodległości i wolności, i dlatego skupił się 
przy  Kościuszce, który na rynku krakow skim  postawił to sobie za 
cel swej działalności i dlatego w ładzę w ielką i odpowiedzialność w 
tak niezwykłych w arunkach przyjął.

N aród nie zdołał przeciwstawić się wrogom w  walce orężnej, 
w  k ilka miesięcy później Najwyższy Naczelnik ranny i nieprzytom ­
ny zabrany został z pola w alki do niewoli, ale mimo to cele, w y­
tkn ię te  w przysiędze krakow skiej, nigdy nie straciły  znaczenia, 
przyświecały w  dalszej walce, trw ającej przez blisko półtora wieku 
i przyświecają nam  dzisiaj. Zawsze znajdow ali się ludzie, którzy 
w zyw ali i  prowadzili naród do walki o niepodległość i wolność, k tó ­
rzy  obrony granic wyrzec się nie mogli, a obca im była wszelka 
m yśl o użyciu wład-zy na czyjąś korzyść lub ucisk. Do dziś dnia 
krakow ska przysięga Kościuszki nic na znaczeniu nie straciła, św ie­
ża jest i ak tualna ciągle. Na tym  .polega jej wielka doniosłość dzie­
jowa, k tórej nie zdołała zaćmić klęska samego Kościuszki i wszyst­
kie niepowodzenia późniejsze. 'Naród, k tó ry  będzie m iał ciągle żywą 
i  niesłabnącą świadomość konieczności w alki o swe granice, niepod­
ległość i wolność, zdobędzie się w  odpowiedniej chwili na- taki w ysiłek 
k tó ry  przyniesie m u urzeczywistnienie jego ideałów, pod w aru n ­
kiem, że żadna klęska nie załam ie w  nim w iary i postanowienia dal-



sze j w a lk i,  i że p o t r a f i  zdolbye się  n a  w y s iłe k  n a jw ię k sz y . N ie  w o ln o  
w  n im  p o m in ąć  ż a d n e j w a r s tw y  sp o łeczn e j. T rz e b a  u m ieć  p o c ią g n ą ć  
w s z y s tk ie  do  w a lk i  o w s p ó ln y  ce l i p o d  ty m  w z g lęd e m  K o śc iu sz k o  
s ta ł  s ię  in ic ja to re m  n o w e j e ry  w  d z ie ja c h  P o lsk i.

J u ż  d a w n ie j g łosił, że  „w  n a tu rz e  w szy scy  ró w n i je s te ś m y :  
b o g a c tw a  i w ia d o m o śc i ty  lico c zy n ią  ró ż n ic ę " . O b o w ią z k ie m  o b y w a ­
te ls k im  je s t  „m ieć  w z g lą d  n a  u b o g ich  i o św iecać  n iew ia d o m o sć , 
p ro w a d z ą c  do d o b ry c h  o b y c za jó w " . W ła sn y c h  sw y c h  ro d a k ó w  n ie  
m ożina p ę d z ić  do  p ra c y  b iz u n e m . ,,P o d d a n y  —  słow o  p rz e k lę te  P °~  
w in n o  b y ć  w  o św ie c o n y ch  n a ro d a c h " . K o śc iu szk o  p ra g n ie  w id z ie ć  
w s z y s tk ic h  c h ło p ó w  w o ln y m i i je d y n ą  p rz e sz k o d ę  sp o s trz e g a  ty lk o  
„w  rz ą d z ie  k ra jo w y m " , k tó r y  sz a n u je , j a k  k a ż d y  lo ja ln y  o b y w a te l.  
W  m a ją tk u  sw o im  zn iósł c a łk o w ic ie  p a ń sz cz y zn ę  k o b iec ą , a  m ę s k ą  
z m n ie js z y ł o p o ło w ę . -

G d y  s ta ł  s ię  „ N a jw y ż sz y m  N a c z e ln ik ie m " , p rz e s ta ł  go k rę p o ­
w a ć  w z g lą d  n a  „ rz ą d  k ra jo w y " .  O to czy ł się  lu d ź m i ró ż n e j k o n d y c ji ,  
z e rw a ł  z t r a d y c ja  P o lsk i sz la c h e c k ie j.  K a d ry  w o jsk a  z a p e łn i ł  r e k r u ­
te m  ch ło p sk im , k tó r y  s ta ł  s ię  żo łn ie rz e m , n ie  z a ś  s łu g ą , to w a rz y sz ą ­
c y m  sw e m u  p a n u  n a  w o jn ie . W ie lk a  je s t  ró ż n ic a  m ię d z y  k o n fe d e ra ­
ta m i. b a rsk im i, p rz e p o jo n y m i je szcze  t r a d y c ją  sz lac h ec k ą , a  ż o łn ie ­
rz a m i in s u re k c j i  K o śc iu sz k o w sk ie j.  J e d n i  i d ru d z y  w a lcz y li o w o l­
ność  i n iep o d leg ło ść  P o lsk i,  p o b u d z a n i  i  k ie ro w a n i m iło śc ią  o jczy zn y . 
A le  n o w e  p o k o le n ie  o d b ieg ło  w ie lc e  od s ta reg o . P o  ra z  p ie rw sz y  w  
h is to r ii  P o ls k i  p ę d  do  d e m o k ra c ji ,  do  z n ie s ie n ia  d a w n e g o  u s t r o ju  —  
c h o ć b y  a k te m  re w o lu c y jn y m  —  z n a la z ł w y ra z  ta k  s iln y  i d o b itn y . 
K o śc iu szk o  z a m k n a ł  ra z  n a  zaw sze  o k re s  sz la c h e c k ie j rz e c z y p o sp o li-  
te j  i z a m ia s t „ n a ro d u  sz lac h ec k ieg o "  w p ro w a d z ił  n a  w id o w n ię  d z ie ­
jó w  n a ró d  p o lsk i, lic z n y  i  sp o łe cz n ie  ro z cz ło n k o w an y . N ik t  ju ż  p o ­
te m  n ie  m ó g ł z ży c ia  p u b lic z n e g o  w y ru g o w a ć  m ie sz c z a ń s tw a , n ik t  
n ie  m ó g ł t r e s k i  o lo s c h ło p ó w  z o s ta w ić  u z n a n iu  ich  p a n ó w . W sz y s t­
k ie  p ó ź n ie jsz e  r u c h y  w o ln o śc io w e  c iąg le  o d w o łu ją  s ię  do n o w y c h  
sił sp o łe cz n y ch  i u d e r z a ją  w  s ta r e  p o ję c ia  k la so w e . T o z d e m o k ra ty ­
z o w a n ie  p o jęć , p rz e b u d o w a  sp o łeczn a , n a w e t  m o m e n t re w o lu c y jn y , 
k tó ry  w y ra ż a  się  w  k ry ty c z n y m  s to su n k u  do t r a d y c j i  sz la c h e c k ie j —  
c a iy  te n  r u c h  o p in ii  b ie rz e  sw ó j p o c z ą te k  z in s u re k c j i  k o śc iu sz k o w ­
sk ie j.

KOLEŻEŃSTWO BRONI

K o le ż e ń s tw o  je s t  c z y n n ik ie m  s iln ie  w ią ż ą c y m  lu d z i, n p .  
p rz y  p ra c y  czy  w  in n y c h  ja k ic h ś  o k o liczn o śc iach , g d z ie  w y s tę p u ją  
orni ja k o  p e w n a  o k re ś lo n a  g ru p a , w sp ó łż y ją c a  ze sobą. K o le ż e ń s tw o  
m a  w ie lk ie  zn ac ze n ie  w  ż y c iu  sp o łeczn y m , b o w ie m  n ie  d o p u szcza  
ono  do w y ra s ta n ia  szk o d liw eg o  eg o izm u , p rz y z w y c z a ja  n a to m ia s t  do  
w sp ó łp ra c y , do  so lid a rn o śc i a  n a w e t do  p o św ię c a n ia  s ię  z a  d ru g ic h .
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K oleżeństw o w ystępuje jako objaw  zarówno 'w życiu cywilnym jak  
i  w  szeregach wojska, szczególnie zaś zyskuje tam  na znaczeniu w 
czasie wojny.

Tak jak  istn ieje bowiem zjawisko koleżeństwa w  świecie cy­
w ilnym  w  czasie pokoju np. w szkole, w  p racy  zawodowej czy w  
sporcie — istn ieje  również koleżeństwo broni.

Czym się koleżeństwo to różni od zwykłego koleżeństwa cy­
wilnego?

Je s t to objaw  specjalny, pow stający w w arunkach w yjątko­
w ych w  czasie olbrzymiego w ysiłku i niebezpieczeństwa walczą­
cych  w  czasie w ojny żołnierzy. W arunki, w  jak ich  ono powstaje, 
odbiegają bardzo jak  wiemy, od norm alnej p racy lub  życia pokojo­
wego. To też i charak ter tego koleżeństw a broni, tego związku m ię­
dzy  ludźm i walczącym i w  im ię wspólnej spraw y ram ię przy  ram ie­
n iu  jest inny niż zwykłego koleżeństwa, m usi być ściślejszy, peł­
n iejszy. W ynika też stąd, że koleżeństwo broni m a w iększą rolę do 
spełnienia, w iększe jest jego znaczenie d la  armii, niż koleżeństwa 
cywilnego d la jak iejś innej grupy.

Zwrócić m usim y uw agę na to, że koleżeństwo broni jest 
pew nego rodzaju  koniecznością w arm ji. O ile w  życiu cywilnym 
je s t ono pożądane tylko, o tyle w prost nie m ożna sobie wyobrazić 
a rm ji nowoczesnej, nie ożywionej duchem  koleżeństwa. W ątpli­
w ym  bowiem w ydaje się, czy a rm ja  nowoczesna m ogłaby spełnić 
ogrom ne i  trudne zadania, w ym agające wielkiego zgrania się, zży­
cia  się ludzi ze sobą. M usimy też przy  tym pam iętać, że w  w ojsku 
nowoczesnym nie w ystarcza najlepsza organizacja i dowództwo, że 
bardzo  w iele wyników zależy od ducha jak i panu je w  oddziale. 
W ytworzenie zaś tej dobrej atm osfery je st niemożliwe bez istn ienia 
w ięzi koleżeńskiej. W ynika stąd dalej, że koleżeństwo w  wojsku 
m usi być pełniejsze, ściślejsze, trwalsze, niż jakiekolw iek inne tego 
rodza ju  zjawisko w  cywilu.

M usimy uświadomić sobie, że nakaz koleżeńskiego postępo­
w an ia m usi być zachowany zawsze i wszędzie, niezależnie od n a j­
cięższych w arunków  w  jakich  żołnierz się znajduje. Zdaw ałoby się, 
że  te  iciężkie w arunki uspraw iedliw iają, że niejako zwalniają, roz­
grzeszają od tego nakazu. T ak jednak  nie jest. (Przeciwnie, żeby 
utrzym ać dobrego ducha bojowego w  oddziale trzeba koleżeństwo 
zachow yw ać do ostateczności w  w arunkach  w łaśnie najtrudn iej­
szych. N ie sztuka bowiem być dobrym  kolegą przy  stole, w  k n a jp ­
ce, w  wygodach i spokoju. A le niebezpieczeństwo, ale trud  to są 
dopiero chwile w  których  zdajem y egzamin, w  których okazać 
m ożem y czy sam i jesteśm y dobrym i kolegam i i  poznajem y naszych 
tow arzyszy broni.

P rzyjaźń nasza wojskowa, nasza solidarność koleżeńska musi 
być trw ała, niezmienna, niezależna od w arunków . (Musi być szczera, 
n ie  polegająca na kiepskich pozorach życzliwości obłudnej, lecz
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ob jaw iać  się  m usi w łaśn ie  w  czynach, w  gotow ości poniesien ia  o fia­
ry , n ies ien ia  pomocy, ulgi. K oleżestw o b ron i p rzen ik ać  m usi w szy st­
k ie  ch w ile  i  w szystk ie  dziedziny naszego życia żołnierskiego. 'Mo­
żem y  przy toczyć tu  ca ły  szereg  p rzy k ład ó w  tych  w ypadków , k ie d y  
w łaśn ie  poczucie ko leżeństw a b ron i w  sto su n k u  do w spó łtow arzy ­
szy m u s i się  u jaw n ić  w  zachow an iu  się naszym .

A  w ięc zasadą  p rzen ik a jącą  n asze  życie  codzienne w  w o jsk u , 
m usi być zasad a  solidarności, t.j. poczucia odpow iedzialności w spó l­
ne j każdego za w szystk ich  i w szystk ich  za każdego, w y n ik a jąca  ze 
w spó lnych  celów  do k tó ry ch  dążym y i ze w spólnego losu, ja k i n am  
p rzypad ł. S tą d  w y n ik a  jak n a jszerze j p o ję ty  obow iązek  n ies ien ia  
sobie pom ocy w zajem nej, n a w e t tam  gdzie niema, w yraźnego  ro z ­
k azu  czy po lecen ia  dow ództw a. K oleżeństw o, to zjaw isko, k tó re  n ie  
m oże pow stać na  rozkaz z góry . To sp raw a tego w yczucia  w  nas, n a ­
szej sam orzu tności, gotow ości do ofiary , do pom ocy. W ojna, życie  
codzienne żołn ierza d a je  ty le  okazji do n iesienia sobie w za jem nej 
pom ocy: na każdym  k ro k u  w idzim y, ja k  w p ro st n aw e t zm uszeni 
je s te śm y  by  n :e  być egoistam i, sobkam i ale m yśleć także zaw sze 
o innych. P a m ię ta jm y  też bow iem  że w  w o jsk u  w sze lk ie  so bkow - 
skie, n iekoleżeńsk ie  p o stępow an ie  m ści się bardzo n a  tym , k to  s ię  
ta k  zachow uje. T a k a  jed n o s tk a  n igdy też n ie  dozna pom ocy, r a tu n ­
k u  od kolegów  — kto  nie je s t sam  d o b ry m  tow arzyszem . O bow ią­
zek niesienia pom ocy w zajem nej odnosi się  ja k  zaznaczyliśm y do 
w szystk ich  ch w il naszego życia polow ego, a w ięc o b e jm u je  obow ią­
zek  dzielenia się żyw nością, k w a te rą  czy posłan iem  lub  sch ro n ie ­
n iem  p rzed  zim nem , obow iązek ra to w an ia  rannego , p rzy jśc ia  z po­
m ocą w  każdej sy tu ac ji ko ledze lu b  oddziałow i i  tyle innych  p ro ­
stych  zw ykłych  a koniecznych czynności. O bow iązek  ten  w ym agać  
będzie  od n a s  n ie t y lko je d n a k  usług  d robnych  ja k  dzielenia się  
jed y n y m  papierosem , a le  czasem  i w ie lk ich  tak ich  k tó re  w k ra c z a ją  
w  gran icę  m ęstw a, w ojennego i b o h a te rstw a , gdzie n ie raz  stan iem y  
p rzed  koniecznością pośw ięcenia i n a rażen ia  sieb ie  dla ra to w a n ia  
innych.

N ależy  jeszcze zaznaczyć że koleżeństw o w  w o jsku  obow ią­
zu je  n iezależn ie  od stopn ia  t.j. p rzen ik ać  m usi jego duch  ca łą  a rm ię  
a  nie ty lko  poszczególne je j g rupy , a  w ięc k o rp u s  oficerski, podo­
ficersk i czy szeregow ych. (Nić ko leżeńska  w iązać m usi w za jem n ie  
w szystk ich  żo łn ierzy  m iędzy  sobą, —  oficerów  z szeregow ym i sze­
regow ych  z podoficeram i itd.

W szelki sztyw ny  p o d z ia ł ja k  tu  is tn ia ł k iedyś pow inien  zn ik­
nąć, zaś koleżeństw o pow szechne p an u jąc e  w  w ojsku  n ieza leżn ie  
od szarży  przyczyni się n iew ątp liw ie  do w y tw o rzen ia  d u ch a  szcze­
re j dem o k rac ji ta k  niezbędnego w  now oczesnym  w ojsku .

D rugi m om ent o ja k im  należy  jeszcze w spom nieć to  zw iązek  
zagadnienia ko leżeństw a z zagadnien iem  dyscyp liny  w  w o jsku . 
T rzeb a  podk reś lić  że to w za jem n e  koleżeństw o pom iędzy żo łn ierza—
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m i różnych  szarż w  żadnym  w y p ad k u  n ie  m oże osłabić du ch a  dys 
cy p lin y  —  p rzeciw n ie  pow inno być jego dodkonałym  u zu p e łn ie ­
n iem  a dyscyplinę ślepą , n ie jed n o k ro tn ie  m echan iczną  zam ieni 
n a  o p a rte  n,a g łębokim  zrozum ien iu  posłu szeństw a  rozkazom . D ys­
cyp liny  bow iem  n ie  u trz y m u je  się zam ykan iem  się zw ierzchn ików  
w  jak ich ś w yniosłych  s te rach  w  sto su n k u  do podw ładnych  lecz na 
w p o jen iu  w e w szystk ich  zasady  posłuszeństw a wobec rozkazu  oraz 
jeg o  doniosłości. K oleżeństw o w zajem ne  — posłuszeństw o ro zk a­
zom  __ oto hasło  j alcie za tem  panow ać .musi w  życiu żo łn iersk im .
N a tu ra ln ie  że ca łkow ite  zrea lizow an ie  tego h asła  uzażenione będzie  
w  dużym  s topn iu  od poziom u k u ltu ra ln eg o , in tlek tu a ln eg o , etycz­
n ego  i ideow ego w ielk ich  m as narodu , z k tó ry ch  re k ru tu je  się
a rm ia . . . -

'S treszczając to w szystko stw ierdzić  m usim y, ze koleżeństw o 
w y p len ić  w inno w szelk i egoizm  ja k i tk w i z resz tą  w  k ażdym  czło­
w iek u , że m usi przyczynić się do zapom nienia o sobie a m yślen ia  
i  odczuw ania  ka teg o riam i b ra te rs tw a  w ojskow ego. W  ty m  w y p ad k u  
szkoła  życia polow ego będzie  d la  n a s  i n a  przyszłość d ob rą  szkołą 
życia  bow iem  zah a rtu je  naszą postaw ę w ew n ętrzn ą  i um ocni nasz  
c h a ra k te r . Z aś od naszego  zachow ania się zależeć będzie  także  
i  p o s taw a  innych  i w p ły n iem y  w  ten  sposób n a  u trzy m an ie  należy­
tego  ducha w  naszym  oddziale i w  całej .arm ii p rzyczyn ia jąc  się w  
ten  sposób do u ła tw ie n ia  sobie i innym  p rz e trw a n ia  chw il ciężkich  
i w ypełn ien ia  naszych  w spólnych  obow iązków  ja k ie  pod ję liśm y  d la  
S p raw y .

Z Z IE M I W Ł O S K IE J DO P O L S K IE J

W ojsko polskie, w y g lądane  p rzez  nas co w iosnę, zn a jd u je  się 
znow u i w alczy  w  E uropie! P am ię tam y  dobrze, czym  b y ł d la nas 
w szy stk ich  w  czerw cu r. 1940 u p ad ek  P a ry ża , po ty m  u p ad ek  F ra n ­
cji, p o ty m  —  w  konsekw encji oczyw istej —  e w ak u ac ja  sił zb ro j­
n ych  [Rzeczypospolitej do A ng lii z po rtów  a tlan tyck ich . O dtąd n ie  
by ło  ju ż  polskiego p lu to n u  na  żadnym  z reg u la rn y ch  fro n tó w  w a l­
k i  z N iem cam i w  E urop ie . R o g aty w k a  żo łn ierska  sch ron iła  się do 
lasów  K ie leck ich  i lubelsk ich , s ta ry m  obyczajem  polskim , znanym  
o d  stu lecia. P rzy w d z iew a ją  ją  z d u m ą  odziały  p a r ty z a n tk i i d y ­
w ers ji, zaczajonej w zdłuż lin ii ko le jow ych  ,.G ubernii G enera lne j" .

A le w ie lk a  k a m p a n ia  w o jenna, toczona zrazu  w  E uropie, od ­
m ien iła  ląd y  i gościńce w alk i, ro zw ija jąc  się w  basen ie  M orza 
Śródziem nego, na w ybrzeżu  A zji, n a  p u sty n n y m  o k ra ju  A fryk i. Aż 
d o ta r ła  znow u do E uropy . Ze w zruszeniem , k tó re  p rzeb ieg ło  całą  
z iem ię po lską  pod okupacją , dow iedzie liśm y się n iedaw no , że żoł­
n ie rz  po lsk i w y ląd o w ał w e  W łoszech. J e s t  to k o rp u s  iii, o b e jm u jący  
d w ie  dyw izje : p o d k a rp ack ą  i k resow ą, pod dow ództw em  gen. A n-



dersa . Z osta ł p rzydzielony  na odcinek  gó rsk i T I I I  a rm ii S p rzym ie­
rzonych, w sław ionej zw ycięstw am i w Egipcie, w  L ibii, w  T rypo li- 
sie. O bie dyw izje , pow stałe  z e lem en tu  ludzkiego, k tó ry  został w ydo­
b y ty  z Rosji- sow ieckiej, m a ją  za sobą d ług ie  i u p a rte  szkolenie f a ­
chowe, w  ram ach  zdobyczy techn icznych  w o jny  now oczesne] —  
w o jny  „bez k o n ia“. O trzy m a ły  św ie tny  sprzęty w ojskow y, k to rego  
w arto ść  pom noży w dw ójnasób  siła i dzielność głow y i ram ien ia . 
K orpus polski poprzedziły  oddziały  naszych „com m audosow 1 , spec­
ja ln ie  szkolone w  w alce  poza fron tem , za p lecam i w roga, na uży tek  
celow ej s tra teg ii dyw ersji. W  ten  sposób cała  polska s iła  zb ro jna , 
ląd u ją c a  w  E uropie , znalazła  się na obszarze 8. a rm ii, zgodinlie z p la ­
nem , usta lonym  m iędzy  sz tabem  a lianck im  a W odzem  N aczelnym , 
gen. .Sosnikowskim, w czasie jego podróży  zim ow ej na  B liski W schód.

K orpus gen. A ndersa  w  m arszu  do Polski! Znam y dobrze ten  
m arsz  do P o lsk i z h is to rii w a lk  o niepodległość dziew iętnastego  
i dw udziestego  stu lec ia . B iegł on zaw sze gościńcem  k rę ty m  i zaw i­
ły m  w szystk im i d rogam i św ia ta , góram i, m orzem , poprzez w yspy  
i p rzełęcze n ieznanych  im ion i długości geograficznych. M ajaczy ła  
zaw sze w  oddali, bodaj na  o sta tn im  postoju, O jczyzna. P y tam y  
w szyscy, w raz  z żołn ierzam i II. ko rpusu , n iec ierp liw i, gotow i, choc 
już  zdziesietkow ani n iem a l w  każdym  środow isku  roboty  po lsk ie j. 
M oże to już? Może to ju ż  ju tro ?  U lew ą bom b nad  B erlinem , k tó re  
z rzucają  także po lsk ie  ręce, g rom ką o rk ie s trą  narodu , w alczącego 
ju ż  d ru g ie  stu lecie, b iją  słow a p iosenki Legionów  gen. D ąb row ­
skiego:

...Z zieimi w łoskiej do polskiej!

SZWADRON „ZŁOTYCH KASZTANÓW" I OJCZYZNA

'Rzadko na m oich w argach  
— N iechvfhis to w a rg a  m a  w yzna — 
Ja w i się k w ią  przepojony 
N ajdroższy  w y raz  — O JCZY ZN A .

(K a sp ro w ic z — K sięga U bogich).

P a rty z a n c k i szw adron  o te j dziw nej nazw ie lub ił czuć, że n ie  
je s t b y le  czym . D bano w  n im  w ielce, b y  m ieć  w łasn y  obyczaj i s ty l 
'życia, czy ja k  k to  w oli — w łasn y  fason. Zaczęło się od nazw y. P o ­
szła ona od m aści koni, n a  k tó ry ch  u łan i w yszli na w o jn ę  i tak  
przysch ło , choć obecn ie  szw adron  chodził pieszo i m ia ł tylko ^cztery 
k o n ie  do patro low an ia , a  w  ty m  p raw d z iw y  „Z łoty K asz tan" , w e ­
te ra n  z 1939 roku  b y ł ty lko jeden . Ś ydetny  w  sw oim  czasie oddział 
nadszairpnęły  b itw y  "wrześniowe i późniejsze u ta rczk i, a  gorzej od 
w a lk  w y kruszy ło  jego szeregi zw ątp ien ie . A le też o s ta ł się już  
ty lko  żołn ierz  p ierw szej p róby , n a jh arto w n ie jszy , n a jtw ard szy .
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Szwadron zw arł się w  sobie, zrósł niejako W jedną bryłę. (Nie roz­
różniłbyś czy zespoliły go więcej przebyte dole i niedole, czy od­
działowa dum a i miłość, które z biegiem  czasu narosły, czy ów 
upór nierozumowany, by  w brew  w szystkiem u mieulec i  przetrw ać, 
czy może spokojny głos dowódcy porucznika A ndrzeja Swddy?...

'W szwadronie „Złotych K asztanów" wszystko było jasne 
Wiadomo Ibjdo co wolno, a czego nie, jak  się każdy ułan  ma w róż­
nych w ypadkach zachować, z jakich czynów może być dum ny, 
a co jest świństwem. Regulaminy i przepisy zostały w  koszarach 
(pew nie spalone), nie było' pisanych rozkazów, anii długich odpraw, 
a jednak  wszystko było jasne.

Tak więc oczywiste było dla każdego, że gdyby porucznik 
Swida rzucił szwadron na pew ną zgubę — nie zaw ahałby się nikt. 
Że gdyby kto oko zmirużył na czujce, to lepiej żeby m u w  nie zaj­
rza ła  śmierć, niż m am a szwadronu w achm istrz szef. Że ktokolw iek- 
b y  został ranny  — koledzy narażą dla miegO' życie, jak  to bez na­
m ysłu zrobił „profesor" Kluczyński, największa oferm a w szwa­
dronie, by wyratować plutonowego Bochenka. Nie było w ątpliw o­
ści, że M arta złapana z rozkazami nie wyda, choć ją  umęczyli na 
śmierć. Szwadron m e m iał kom isarza od propagandy, a jednak 
.sława jego niosła się dziwnie szeroko. Wieś do k tórej przybyw ał 
na postój, niewiadomo skąd w iedziała kogo w ypadło jej gościć, 
a po przem arszu długo wieczoram i rozpam iętywała w szystkie dro­
biazgi: — „ITo ci wojsko..." — mówiono — „Praw dziw e wojsko". — 
A ten  i ów dodaw ał — „Polskie W ojsko" — „Ażebyście widzieli 
jak  się biją!..." — W iejscy chłopcy rw ali się, )by służyć w  „Złotych 
Kasztanach", a dziewczęta w zdychały. Słusznie porucznik Swida 
mówił, że m u  b iuro  propagandy niepotrzebne. (Nawet gęsi i świnie 
m yślały o naszym szwadronie z uznaniem, że to dm bezpraw nie ani 
włos, ani pióro z głowy nie spadały.

A  wszystko, jak  mówiliśmy, było przy tym  proste  i jasne, sa ­
mo przez się zrozum iałe i nikom u do głowy n ie przychodziło postę­
pować inaczej. Takie były niepisane praw a i obyczaje w  szwadro­
nie „Złotych Kasztanów".

... OJCZYZNA-... — Był to w yraz chyba najrzadziej używ a­
ny. Gdyby ktoś zapytał ułanów  czy tak św ietnych żołnierzy zro­
b iła  z nich miłcść ku Niej — spojrzeliby zdziwieni i zapewne jed ­
nogłośnie odpowiedzieliby — że nie.

Nie m yślał o Niej ani Kluczyński w yciągając Bochenka, ani 
k ap ra l Piekarczyk, najw iększy żarłok, oddając łokieć kiełbasy, by 
pójść za kolegę na patrol, z którego już nie wrócił. Może m iała ją  
na ustach M arta um ierając. Napewno zaś nie m yślał o Niej pod­
chorąży Suski, gdy w ystrzelał cały posterunek żandarm erji w 
m iejscu kaźni M arty.

Kto wie, czy o Ojczyźnie m yślał często naw et porucznik 
Swida?...
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—• A jednak Ona to płynęła w  sercach ułanów ukrytym  nu r­
tem, nieznana po imieniu, niewidoczna w drobnych, ani naw et 
w ielkich spraw ach partyzanckiego żywota, a przecież w każdym  
jego okruchu obecna:.

Ona to  dodała sił tej słabiźnie Kluczyńskiem u, że się nie ugiął 
dźwigając takiego słonia jak  plutonowy Bochenek. lOna wykluczy­
ła  po przez wolę dowódcy kradzież, rabunek i gw ałt ze szwadro­
nowego obyczaju.

Je j 'miecz rozelśnił się świeżym blaskiem, gdy szwadron szar­
żował pod Osowcem. I  Ona to również przyjęła m iłującym i dłoń­
mi nierozum owaną, serdeczną ofiarą M arty  i  P iekarczyka i ro tm i­
strza Moczulskiego i starszego u łana  Stroińskiego i poruczników 
Karpińskiego i W róblewskiego i  kap itana Grabowskiego. — Jest 
ich ze szwadronu dziewiętnaście dusz poległych i czterech inw ali­
dów.

Ona zebrała prostą  ich ofiarę niczem najcenniejsze klejnoty, 
by  złożyć na szalę tam  gdzie Opatrzność waży krzyw dy i zasługi 
narodów, poniża pysznych i wywyższa sprawiedliwych.

KILK A UW AG O DZIAŁANIACH BRONI PANCERNEJ 
W OBSZARACH LEŚNYCH

W arunki działań leśnych są d la  broni pancernej naogół b a r­
dzo niekorzystne. U trudn iają  one wykorzystanie zasadniczej jej ce­
chy charakterystycznej t.j. szybkości a  tocząc się przeważnie na 
bliską odległość u ła tw iają  przeciwnikowi zaskoczenie. S łaba w i­
doczność nie pozw ala wyzyskać ognia na dalszą odległość, u tru d ­
n ia  dowodzenie i łączność oraz rozbija większe zespoły przeważnie 
na drobne grupk i działające mniej lub więcej samodzielnie. Łącz­
ność będzie podtrzym yw ana wyłącznie przez radio lub przez goń­
ców którym i będą czołg względnie samochód pancerny.

INie tylko nagłość działań na bliską odległość kom plikuje 
w alkę leśną ale największa trudność w ynika z niemożności użycia 
brotni pokładowej, k tó rą  w  tej w alce żołnierz pancerny zastępuje 
granatam i ręcznymi. W w ypadku zaskoczenia nieprzyjaciela las 
może Ibyć w ykorzystany jako osłona w łasnych oddziałów przed 
obserw acją przeciw nika um ożliw iając zarazem  skryte podejście 
sprzętem  pancernym , oczywiście w  znacznie wolniejszym tem pie 
niż w  terenie o tw artym  i bez możności nacierania w skutek ogra­
niczenia ruchu  i  b raku  ognia. Posuwanie się sprzętu  odbywa się w 
kolum nie po najprostszych liniach i  n a  skróconych odległościach. 
Wychodząc z lasu stosuje się szyk rozwinięty. P rzed wejściem na 
przeciw ny skraj lasu  przeprowadzanem  je st dokładne rozpoznanie 
go celem zabezpieczenia sprzętu przed ukry tym i środkam i ognio­
wymi nieprzyjaciela.
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W e w spó łdz ia łan iu  z p iech o tą  czołgi m a ją  u ła tw ione  zadan ie  
dzięki siłom  żyw ym  a se k u ru ją c y m  sp rzę t p an ce rn y  w łasnym  ro z ­
poznaniem  i  ubezpieczeniem . W tak im  w y p ad k u  czołgi w alczą n a  
po lanach  i o tw a rty ch  p rzes trzen iach  piechota: zaś opanow u je  sk ra j 
lasu . B iorący  u dz ia ł w  w alce leśnej sp rzę t p an ce rn y  m ask u je  się 
ga łęz iam i itp .

W tenczas gdy  sam ochody p an ce rn e  m ogą działać tyjk® na  ca 
gach  czołgi, aczkolw iek  z trudem , zdolna są  p row adzić  w a lk ę  w
rzadk ich  lasach  i zagajn ikach .

N ajb a rd z ie j typow ym  i na jczęstszym  d z ia łan iem  m alycn  ze­
społów  pan ce rn y ch  w  o bszarach  leśnych  będzie  rozpoznanie i u bez­
pieczenie. M arsz odbyw a się w  ko lum nie  ubezpieczającej się w łas­
n ą  obserw acja . R ozpoznanie d róg  po osi m arszu  oraz d rog  p rzeci­
n a jąc y ch  (c a  odległość 200 do 500 m ) dokonu ją  szperacze rozpozna­
ją c  w ed ług  zasad  stosow anych  w  m arszach  ubezpieczonych. Roz­
poznanie  dróg p rzec in a jący ch  w y k o n u ją  w  sposób następ u jący , 
p ierw szy  szperacz posuw a się po osi m ija  skrzyżow ania cirog za­
trzy m u jąc  się po' p rzebyc iu  200 do 400 m._ N a jego znak  następny  
szperacz  rozpoczyna rozpoznaw anie prawnej lub  lew ej strony  dro 
gi bocznej, trzec i zaś s ta je  na  sk rzyżow an iu  ubezpieczając o W 
dw óch pop rzedn ich  szperaczy. Bo w ykonan iu  zadania, w szyscy m a ­
sze ru ją  ,po osi. . . .. .

P rzed  w y jśc iem  z la su  szperacze za trzy m u ją  się, ro zw ija ją  
i b a d a ją  p rzed p o le  w y su w ając  się  n a  o tw a rtą  p rzes trzeń  jed n o ­
cześnie w  szyku  rozw in ię tym . _ .

Podobne zasady  stosu je  także  d z ia ła jąca  sam odzieln ie k om ­
p a n ia  czołgów w  w aru n k ach  leśnych  rozszerzając  jed y n ie  sw oj pas 
dzia łan ia  do najb liższej ścieżki lub  d ro g i oddalonej o 1 2 k m  od
osi m arszu . . ,

W w y p ad k u  p rzem arszu  przez m łody  las lub  zagajn ik  kom ­
p a n ia  czołgów om ija  d rog i posuw ając  się za jednym  z w ozow  
w yznaczonych do to ro w an ia  p rze jśc ia . S p rzę t czołow y to ru jący  d io -  
<?e m usi 'być Często zm ien iany  aby  u n ik n ąć  p rzeg rzan ia  sum ka.

W spółdziałając z p iecho tą  k o m pan ia  czo łg ,w  w y konu je  sw e

Pon iew aż w a lk a  w  lesie odbyw a się w  bardzo  tru d n y ch  w a­
ru n k ach  i cechu je  ją  zw olnione tem po dzia łan ia  k o rzystn ie jsze  b ę ­
dzie  w ym in ięc ie  la su  o ile nie stanow i zby t dużego obszaru  a sy ­
tu a c ja  w łasna  n a  to zezw ala.

ŁĄCZNOŚĆ W PLUTONIE CZOŁGÓW

P lu to n  czołgów posiada  w łasn e  śro d k i łączności um ożliw ia­
jące  dow ódcy dow odzenie p lu tonem , o trzym yw anie  zadań  oraz 
p rzekazyw an ie  :cieldunków  w yższem u dow ódcy.
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Środkam i łączności p lu tonu  czołgów są: radiostacje czołgowe, 
2 gońcy motocyklowi i chorągiewki sygnalizacyjne.

Z reguły każdy czołg dcy i zastępcy posiada radiostację od­
biorczo nadawczą oraz telefon wewnętrzny, pozostałe czołgi m ają 
tylko aparaty  odbiorczo-nadawcze. N atom iast wszystkie ciężkie czoł­
gi, bez w yjątku, wyposażone są w radiostacje odbiorczo-nudiiw- 
cze. Dla głosu zasięg radiostacji czołgowych jest niewielki, rzadko 
kiedy-, przekraczający 10 km. Przy podaw aniu wiadomości alfabe­
tem  Morse'a. — brzęczykiem zasięg zwiększa się, jednakże sposób 
ten  ze względu na trudności odbioru, nie bywa stosowany.

Radiostacja czołgowa może być używana tylko do porozu­
m iew ania się w  m arszach i na postojach, aby nie zdradzać zam ia­
rów  i stanowiska oddziału, gdyż określenie położenia radiostacji 
przy  pomocy podsłuchu i radiogoniometrii jest bardzo łatw e. 
W czasie akcji bojowej ujawnienie nplowi własnego położenia nie 
umożliwia przeciwnikowi uruchom ienia odpowiednich środków 
olbrony.

Radiostacje czołgowe pracu ją na fali o długości z góry okreś­
lonej. Szef łączności baonu, którym  jest dca plutonu łączności, do 
dyspozycji każdej jednostki przydziela dwie fale: główną i zapa­
sową. Radiotelegrafiście czołgowemu nie wolno ustaw iać aparatu  
na inne długości fali, bowiem w ten sposób traci połączenie. Do 
wzajemnego ptrozum iew ania się w ew nątrz plutonu dca ustala r a ­
diowe hasła rozpoznawcze, które powtarza przed nadaniem  rozka­
zów bojowych aż do czasu potw ierdzenia odbioru przez wykonanie 
rozkazu. Zarówno pluton jak  i każdy pojedynczy wóz posiada w łas­
ne hasła wywoławcze. Przypuśćm y że dca plutonu chce nadać roz­
kaz dcy 2-igo czołga; hasłem  wywoławczym plutonu jest Żbik, h a ­
słem wywoławczym 2-go czołga — Wesoły Żbik. Wykonanie odbę­
dzie się w sposób następujący: dca mówi w megafon radia: „tu żbik
— tu żbik — tu żlbik; ch c ę . wesołego żbika — chcę wesołego żbika
— chcę wesołego żbika! K apral Głownia przesunie się o 200 m do 
sk raju  lasu wzdłuż drogi na X, reszta czołgów ubezpieczy ogniem 
przesunięcie'1.

N adając rozkaz dca plut. jednocześnie obserw uje zachowanie 
się czołgów. Gdy stwierdzi, że K apral Głownia zrozumiał rozkaz 
i rozpoczyna wykonywać zadanie, wówczas na znak zakończenia 
swego rozkazu, dca mówi w m egafonie — „koniec!".

O ile wszystkie czołgi są wyposażone w aparaty  odbiorczo- 
nadawcze, dca plutonu powtarza rozkaz do chwili zgłoszenia się 
wywołanego dcy. Dca: czołga po odbiorze rozkazu powinien go po­
wtórzyć, o ile zaś nie ma na to. czasu odpowiada — „Zrozumiano" 
i w  tej samej chwili w jaknajszybszym  tempie wykonuje rozkaz.

Mimo szeregu ulepszeń łączność radiow a jest zawodna wo­
bec destrukcyjnego działania spowodowanego w strząsam i czołga,
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W a«*m  oraz zabursśniam i magnetycznymi. Dlatego w  zasadzie 
(pluton czołgów u trzym uje łączność w ew nętrzną optycznie — przy 
pomocy sygnalizacji chorągiew kam i w edług um ówionych znaków. 
N atom iast na zew fstrz . do porozum ienia się z wyższym dowódcą, 
rad io  jest najlepszym środkiem  łączności.

IGońcy m otocyklowi ponoszą cały ciężar utrzym ania łączności 
p lu tonu w  .czasie m arszów i postojów.

Są to doskonali motocykliści um iejący prowadzić m otor na 
przełaj lub po. bocznych drogach, dobrze orientujący się w  terenie, 
um iejący posuwać się na k ierunek  w  dzień i w  nocy. M uszą być 
dostatecznie zaznajomieni z tak tyką  broni pancernej, by  na pod­
staw ie ugrupowania .sił, potrafili określić położenie dcy, do k tó re­
go m ają dotrzeć.

Zasadą dla gońca jest dotarcie do celu w  określonym czasie 
m im o wszystkich trudności. W w ypadku uszkodzenia m otocykla 
należy rozważyć czy wykonanie napraw y nie opóźni doręczenia 
rozkazu. O  ile nap raw a w ym aga dłuższej p racy  goniec zostawią 
m otor i  pieszo s ta ra  się wykonać zadanie.

Kod sygnałów optycznych m usi być znany każdem u żołnie­
rzow i plutonu.

Sygnalizacja przy pomocy chorągiewek jest dostateczna do 
zarządzenia wszystkich m anew rów  tak. małego oddziału ja k  p lu ­
tonu.

Si


